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Z powodu konczącey sie w bieżącym miesiącu Grndnin półrocznóy prenume- 
Taty , uprasza się wszystkich Żżyczacych sobie od nowego roku trzymać te Gaze- 


te 


e, aby ią na naybliższćy poczcie, a we Lwowie, bezpośrednie wtuteyszóćy Exa 
pedycyi gazetowćy C O zwierzchniego pocztowego urzędu zaprenumerowali. — 


ółroczna cena prenumeraty zostaje taż sama; to iest: 12 Z. R, w W. W. 
Redakcya uprasza o zapisanie téy Gazety ieszcze przed końcem tego mie- 


siąca , aby według tego nakład mógł bydź urządzonym. 


lak pierwszy nakład 


rozebranym będzie, tedy późnieysi Prenumeratorowie od tego dnia Gazete otrzymać 
bedą mogli, którego kwota ich prenumeracyyna do Lwowa nadeydzie. 
+ + “A Z 7 0. G . r 8 1 
Oprócz wiadomości politycznych, tudzież rospraw statystycznych i ekono- 
Micznych , umieszczać sie będą także histo ryczne wiadomości ; przydawane bę- 
dą oraz osobne do Gazevy dodatki, ile razy potrzeba tego wymagać będzie. 
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Wiadomości kraiowe. 


Ze Lwowa. — Dnia 4. b. m. nadciągnął 
tu ieden bataliion pułku Straucha, a d. 6go 
bataliion pułku Bellegardego. 

Z Jarostawia d. 3. Grudnia. — Dziś nad- 
ciągnał tu pułk pieszy Kaunitza, a pozatutro 
wyruszy na przeznaczone stacye swoie do 
Gródka i Janowa. 

Z IWiednia d. 30. Listopada, — Na do- 
chód nieszczęsliwych mieszkańcow miast Ba- 
den i Aspern, daném było dnia wczoray- 
szego za staraniem Towarzystwa Dam, ma- 
1ących za cel to wszystko co jest dobrém i 
bożyiecznem, w C, K, uieżdzalni sławne O- 
Tatoriium Haendla: Zwycięstwo Alexandra, 
Pod tytułem : „Tymoteusz czyli moc 
Muzyki“ Oratoriium to daném było tak, 
lak jeszcze w Wićdniu nigdy nie słyszano. 
Ńaycelnieysi Miłośnicy muzyki, między któ- 
Tymi znaydowało się wiele osób ze znakumi- 
téy szlachty, połączyli się i tworzyli z poli- 
"zeniem 286 głosów Śpiewaiacych , orkiesiwę 
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z 640 osób złożoną, Cała uieżdzalnia zosta- 
ła tym koncem deskami wybita i przyzwoi. 
cie ozdobiona. Potrzebne na to wydatki i 
inne koszta sam N, Pan naywspanialóy za: 
stąpił. Naywyższy Dwór, wiele Państwa, i 
około 5000 słuchaczów byli na tém przewy- 
bornie exekwowanćm oratoriium, którego 
dochód, nie licząć miłosiernych ofiar, wy- 
nosić ma przeszło 16000 Z. R. w W. W, 


Wiadomości zagraniczne. 
Francya. 


Od 14 dni (tak się wyrażają Francuzkie 
Gazety) napełnione są wszystkie gościńce 
Państwa Francuzkiego popisowymi, udalącymi 
się do różnych korpusów woyska, które uzu- 
pełnić malą. Wszędzie brzmi powietrze ra» 
dośnemi ich okrzykami. Miłość Oyczyzny 
jest ich bodźcem ; ani słoty, ni też inne przy: 
krości, nie moga bynaymnićy ostudzić ich gor. 
liwości w służbie Jegu Cesarskićy Mości,. 
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Xięstwo Warszawskie. 


Z Warstawy dnia 5. Grudnia. — W Xię- 
'śtwie naszóm nakazano nowy zaciag do woy- 
ska. Posiadacze Dóbr muszą z każdego fol- 
“watku dwóch ieżdzców ze zbroia i koniem, 

a gminy z każdego dziesiątka kominów iedne- 
go jeźdzca równie ze zbroią i koniem przy. 
stawić. 

Dla sprawienia ulgi kontrybuentom po- 
zwolił Rząd nasz, aby w mieyscie podatków 
składać zboże w wyznaczonćy cenie. 

N. Pan pragnac waleczne czyny ij goto- 
we wkażdym razie poświęcania się na obro- 
nę Qyczyzny JW. Amilkara Kosińskiego, 
Jen. dywizyi wóysk Polskich, nowym dawo- 
dem łaski swoićy nagrodzić, raczył go ozdo- 
bić krzyżem kormmandorskim Orderu woysko- 
wego Polskiego. Tenże Jenerał przyiechał 
przed kilkoma dniami z Lublina do tutey. 
szćy stolicy. , 

Przechody przez Warszawę rozmaitych 
oddziałów sprzy mierzonego woyska, tak iazdy 
iako też piechoty, ciągle dotychczas trwaią, 

Journal de Paris umieścił o Xieciu 
Józeñe Poniatowskim, naczelnym Wo. 

dzu wóysk Polskich, następuiacą historyczną 
wiadomość : „„Kiążę Józef Poniatowski 
dowodzący prawóm skrzydłem wielkiego 
woyska, ma teraz lat 5o. Dziadem iego był 
sławny Hrabia Staoisław Poniatowski, 
adjutant i polubieniec Karola XII, którego 
sławy i mieszcześcia był uczestnikiem, i któ- 
remu równie wiernie iak gorliwie do sa- 
méy śmierci służył. Xiążę Jędrzćy, młod- 
szy brat Króla, Polskiego, Feldmarszałek w 
służbie Austryackićy, był iego oycem. Xiążę 
Józef od młodości swoiey, poświęcił się 
woyskowości. Uczeń Feldmarszałka Austry- 
ackiego Laudona, odebrał od niego pićr- 
wszą naukę sztuki weiowania, popisał się w 
rozmaitych rosprawach, został wkrótce Pod- 
pułkownikiem w służbie Austryackićy, a po- 
tém Jea. Majorem w woysku Polskićm. W 
roku s779tym, kiedy (Qyczyzna iego chciała 
się wydobyć z pod obcego panowania, Xiążę 
Poniatowski celował talentami, patryo- 
tyzmem i gorliwością. Kościuszko powie- 
rzył mu jedną dywizyę, z która walczył 
wczasie pićrwszego i drugiego oblężenia War. 
sząwy. Po poddaniu się tego miasta, przez 
długi czas tamże zostawał. Póżnićy poiechat 
do Wićdnia, i ciągłe odrzucał ofiary czy- 
nione sobie przez Katarzynę IL. i Pa. 
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wła I., który go iuż mśanowa! był Jen. 
Poruczpikiem wóysk swoich. Peiecnał potóm 
do Petersburga i powsżył się w obecno- 
ści Samowładcy obstawać przy swoićm po- 
stanowieniu. Paweł urazony tą iego niepo- 
wolnością, nie kazał mu dóbr iego powrócić, 
które ieszcze Katarzyna na skarb zabrać 
rozkazała, a które Xiąże ten dopiéro w kil- 
ka czasów późnićy odebrał. Xiążę Ponia- 
towski zył w dobrach swoich w domowéy 
zaciszy, gdy tymczasem woyskowe talenta 
iego powołały go na polę sławy, i niebez- 
pieczeństwa. W roku 1807mym znaydował 
ón się na czele Polskićy gwardyi narodowćy, 
wkrótce został Ministrem Woyny i Dowodz- 
cą w Xięstwie Warszawskićm. On to odbył 
tę chwalebną wyprawę w roku 18o9tym, za 
którą odebrał od Cesarza Francuzów koszto- 
wny pałasz w podarunku, i bilet wiak nay- 
pochlebnieyszych wyrazach. Ten to nakoniec 
iest Xiążę, który w terażnieyszóy wyprawie 
imię swoie z tóm wszystkićm związał, co tylko 
woysko Francuzkie wielkiego i wspaniałego 
zdziałało, i który na czele walecznych swoich 
Polaków , gorliwością, talentami i świetnem 
męstwem celuie,'* 


Szwecya. 


Gazeta rządowa Duńska podaie nastę: 
puiące wiadomości jz Sztokolmu pod dniem 
6. Listopada: „,„Poruszenia , Które woysko 
nasze przeszłego lata i téy iesieni czyniło, 
przekonały nas, iż Szwecya ma woysko o 
patrzone we wszelkie potrzeby. Łatwo po- 
znać móżna, iż po pustoszącćy woynie wiele 
staran łożyć było potrzeba, ażeby całość do 
terażnieyszego przyprowadzić porządku. Spo» 
sób, iakim obrońcy oyczyzny w terażniey- 
szym czasie we wszelkie potrzeby opatrzeni 
zostali, musi ich prowadzić do ochotnego 
dopełniania obowiązków, familiie zaś ich od 
tego przestrachu uwolnic, iaki wzbudza 
wspomnienie na przeszłe zdarzenia. Naka- 
zane poruszenia na ladzie i morzu, padały 
dawnieyszym żołnierzóm sposobność do na- 
“bycia potrzebnóy wptawy w każdym rodzaiu 
obrony, dia nowych zaś obrońców eyczyzcy 
stały się szkołą koniecznie potrzebnego wy- 
kształcenia. Korzyść, iaka przynosi nawy: 
knienie do życia w polu, okazała się w czasie 
ostatnićy wyprawy szczególnićy przez to, 
iż w kazdym pułku kilku tylko znalazło się 
chorych, i że wbędącem w ruchu woysku 
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4ototysięcznem, liczba chorych nigdy 400 
ludzi nie doszła. Gdy się pomiędzy Sma 
żołnierzami zazwyczay iednego liczy chorego, 
przeto przyczyną tak małćy liczby chorych 
w woysku naszćm iest oczywiście zaharto- 
wanie się, którego żołnierz w polowóy służ 

bie nabywa, tudzież dobre odzienie, poży- 
wienie i troskliwy dozór. W różnych mia- 
stach, w których stały woyska, poczynione 
były naylepsze rozporządzenia dla nich i dla 
chorych; 6000 łóżek stało zawsze na pogo- 
towiu, a kilku chorych wychodziło nayczę- 
Ściey rzeźwymi i zdrowymi ze szpitalu, Po- 
prawy przedsięwzięte w tćy mierze, iako też 
1 w innych gałęziach Administracyi woiennćy, 
sprawuią na przyszłość żołnierzóm ulgę w 

ich trudach; a ieżeli woiownicy Szwedzcy 
podniosą kiedy dla obrony i sławy oyczy- 
znyswaićy broń, którą teraz władać nauczyli 
się, mogą bydź pewni pomyślnego wypadku 
maiąc na czele wodza, który przez wycier- 
piane z doświadczenia trudy zna wszystkie 
potrzeby woyska, i onymże czuynością swoią 
zaradza. Z woyskiem przez czynność swoia 
tak utworzanćm, będzie ón umiał zapewnią. 
nadać poważanie orężowi dwwedzkiemu i 
potrafi utrzymać niepodległość nowey oyczy” 
zny swoićy.'* 


R aŻrkowy a. 


Z Konstantynopoła dnie 26. Paździer- 
nika. — Państwo Ottomańskie, będące od 
kilku wieków widowiskiem zewnętrznych i 
domowych woien, zaledwie nad Dunajem 
pokóy podpisany uyrzało, gdy iuż kilku 
Maguatów iego okazuią gotowość do poduie- 
sienia sztandaru rokoszu. 

Pićrwszy przykład sprzeciwienia się roz- 
kazóm W, Sułtana dał Kaliondzy Oglu 
l przypłacii go życiem swoióćm. Po nim na- 
stąpił Esad Bey, osławiony Ajan Jałowy, 
lecz i na niego uderzył żywo wysłany Wiel- 
korządca Nikomedyyski, pobił go, i do ucie- 
Czki przymusi, Bardzo podobną do prawdy 
lest rzeczą, że i ten Ajan nie uydzie miecza. 
Zcuisty, 

Molla Basza Widdynu zdaie się 
teraz ściągać na siebie uwagę Sułlana. Ha- 
fiz Ali Basza posunięty nie dawno na 
Stopień Wiclkorzadcy wyższey Albanii, 
mienowanjin iest teraz Baszą Nikopolu i 
Sitistryi ora: Setaskierem (Jecerałem) prze- 
Gw Molili Baszy. Qczekiwać teraz po- 
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trzeba, czyli teń Basza, zanim przyydzie do 
jakich kroków nieprzyiacielskich, poiedua 
się 2 Porta, 

W:zystkie rozporządzenia, które Sułtan 
Machmut wydaie, a które bez żadnego 
wpływu Dywanu iedynem Monarchy tego 
są dziełem, dowodzą, iż przedsiewział nay- 
dzielnieysze środki, aby Sapawnmić „Państ w 
Ottomańskiemu spokoyność i tęgość przez 
uchylenie wielkich nadużyciów, które się od 
niepamiętnych czasów wcisnęły. Do tego 
celu dążą wyraźnie rozporządzenia zapobie- 
gatące rozwiązłości zawalaiącey stolicę hoło- 
ta, i oddające tęż hołotę pod pewny dozór. 
Dla dopięcia tego zamiaru potrafił W. Sułtan 
zapewnić się Z rozstropnością dobrze mysią- 
cóy części różnych nmulicyi, czyli Ods? a- 
klów t ich ilowodaców, bez których po- 
mocy kilka zaprowadzonych iuż prawideł 
mogioby było upaśdź w samym swoim sa- 
wiązku, Tak r. p. wprowadzono nowe prze» 
pisy karności po koszarach; wszystkie pod 
nazwiskim Bekiar Odalary znaiome kry 
iówki (mieysca, wktórych burzyciele spo- 
koyności i mnóstwo hultaiów mieniących się 
Jshczarami -wszystkiecy baczności rządu Bez 
trudności zawsze upiknać umieli) zostały za 
iednym razem porozwalane. - 

Nie uchodzi to baczności dostrzegacza , 
iż piérwsży raz od niepamiętnych czasów W. 
Wezyr zimę w obozie przepędza, chociaż ża- 
dna wewnętrzna nie toczy się woyna. Nie- 
tylko że przez Ba lka n żadne woyska de 
domów nie powracaią, lecz nawet pomnażą 
się codziennie między Szumlią i Raszczue- 
kiem liczba woyska, które karność zacho- 
wuie. > 
Nowomianowany Xiazę Wołoski o. 
trzymał d. 20 b. m. na uroczystćy audyen. 
cyi tak nazwaną K uke czyli Xiążęcą cza- 
pkę i zwyczayne futro honorowe od W, Sut- 
tana. Odebrał ón przy tey okoliczności nay- 

ochlebbieysze dowody szczególareyszey 0% 
broci Morarchy. Przyszły czwartek przezna- 
czony iest na obrzęd buńczuków , które pa- 
syłać się zwykły nowomianowanym Kiążetom 
na znak ich dostoyności i rządu. 

Po przykróm obeyściu się, iakiego do- 
tad kilka doznało osób, które miały prosty 
wpływ 5a ostatpt w Bukurescie zawarty 
pokóy, lub onegoż były uczestnikami, przy* 
iaciele tamtcyszych Ńegocyatorów nie Są bez 
obawy o preyszły los swóy. Thalib Efea- 
dr pićrwszy [Tłumacz Forty, Xiążs Dymi- 
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traske Murusi, i Mastar Zade, Ibra- 
him Ali Efendi, Kozarkir i W Sędzia 
woyska Cttomańskiego na wschodzie, który 
w charakterze Pełnomocnika pokóy ten także 
podpisał, odebrali zpowodu bliskiego przy- 
jazdu nowego Kiążecia Wołoszczyzny rozkaz, 
aby się na prawy brzeg Dunaju udali, 


Wołoszczyzna. 


Z Bukurestu d. 18. Listopada. — Wła: 
śnie teraz odbieramy wiadomości, iż Bey- 
zade (Xiążę) Dymitraskn Murusi, 
który niedawno wyiechał ztąd wraz zinnymi 
negocyatorami pokoiu (z Rossyą), ściętym 
został wS zum li zrozkazu W. Bułtana. 
Ghalib Efendii Orda Kadyssy maią 
bydź na wygnanie skazani, 

Nowomianowany Seraskier Hafiz Ali 
Basza, czyni wielkie przygotowania do po. 
konania Molli Baszy Widdynu, który 
zdaje się podnosić rokosz przeciw Porcie, 
W ogólności przedsiębierze rząd Turecki nay- 
pewnieysze środki, aby wszystkich Ajanów 
w Rumelii przywieśdź do bezwarunkowego 
posłuszeństwa zwierzchnićy Władzy. 

Oczekuiemy ćo chwila przybycia nowe- 
go Xcia Janko Karadszyi i powrotu ob. 
cych Ajentów, którzy w chwili rozpoczętćy 
między Rossyą i Francyą woyny oddalili się 
byli z Xięsiw naszych osadzonych podówczas 
woyskami Rossyyskiemi. Nie dawno zaszły 
niektóre bardzo żywe spory między Portą i 
nowóm Poselstwem Rossyyskićm, ato z go- 
wodu bardzo smutnego przypadku, który się 
zdarzył wCharkowie, a októrym publi- 
czność następuiącą ma wiadomość : Dwie 
Tureckie dziewczęta wykradzione zSysto: 
wy przez Woyvkowych Rossyyskich, wzy- 
wały na pomoc wyznawców wiary swoićcy, 
którzy właśnie podówczas przez to miasto 
z niewoli woiennćy powracali; wszczęła się 
z tego kłótnia, w skutku ktćrćy z 750 ieh- 
ców Tureckich, z4g rozsiekano, Twierdzą, 
że Pen ltalrhski Poseł Rossyyski ofiaro- 
wał Porcie natychmiast wszelkie zadosyć 
uczynienie, iakiego tylko żądać będzie; nie- 
wiadomo dotychczas, co Porta na to odpo- 
wiedziała, 

Zaraza morowa czyni dotychczas nay- 
smutnieysze spustoszenia w stolicy, Powsze- 
chna nadzieja opićra się teraz na zimię 
wkrótce nastąpić maiącćy, która zazwyczay 
temu złeimn kłasdź zwykła zapory. 
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Woyny. 


Dodatek do Nru y7go Gazety Peters- 
burgskićy pod d 24. Września 1912. (któ. 
ra teraz dopiero odcbrałismy), zawićra na: 
stępuiące urzedówe wiadomości od woyską 
Rossvyskiego : 

Naczelny Wódż woyska Jenerał Feld- 
marszałek Xiążę Kutuzów, donosi Impera- 
torowi co następuię : 

1. Z'wiasta Podolska dnia 6. (18 ) 
Września. — Wedłag naybekornieyszego do- 
niesienia moiego pod d. 4. (16.) b.m. czynię 
ciągle poruszenia na około Moskwy, — 
Odbywszy marsze na gościńcu Koiomn- 
skim” w zamiarze zbliżenia się bardżićy da 
gościńców związkowych nieprzyiacielskiego 
woyska, zostawiłem tylna straż moią nad 
rzeką Pochrą w stanowisku pod Kuła- 
kowem, sam zaś pociągnąłem śpiesznie bo- 
kiem na Podolsk, „Przesztćy nocy pocią- 
gneła tylna straż moia skrycie tą boczną 
drogą za woyskiem, zostawiwszy iedną część 
kozaków, którzy maią czynić fałszywy o- 
brót, iak'gdyby także i woysko tam cofać 
się miało, — Dotychczas ieszcze odbiśram 
doniesienia o skutku tego fałszywego obrotu, 
albowiem oddziały nieprzyiacielskie poszły 
za kozakami. Czyni mi to tę dogodność, iż 
woysko będzie musiało mocno zagrozić ty- 
łowi nieprzyiaciela uszedłszy wprzódy 18 
wiorst bokiem na gościńcu Kaługskim, i 
wysławszy mocny oddział na gościniec M o- 
zayski. — Spodziśwam się przeto, iż nie: 
przyjaciel stoczyć zechce bitwę, z którćy, 
będąc w korzystućm położeniu , obiecuię so- 
bie otrzymać takież same korzyści, iak pod 
Borodynem, 

o, ZKrasnoiey Pochry dnia un. 
tYrześnia. — Woysko znayduiącz się teraz 
na starym gościńcu Kaługskim, a zasła- 
niaiące postawą swoia Tułę, Kaługę i 
Orel, uskuteczniło szczęśliwie te obroty, 
które w rapporcie moim d. 6. (18.) b. m. 
naypokorniey w vszczególniłem. Uczyniwszy 
woysko tn © «zue poruszenie, i przepra: 
wiwszy się przez rzćkę Moskwę dla uta- 
ienia tego swoiego obrotu, wprawiało nie- 
przyiaciela w wątpliwość, samo zas ciąpnac 
na punkt wiadomy , pokrywało kierunek 
swóy zmyślonemi poruszeniami lekkich wóy ską 
które czyniły domonstracye ciągnąć raz na 
Kolomnę, drugi raz na Serpuchow, a 
za któremi nieprzyiaciel w mocnych postę- 
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pował oddziałach. Tylna straż przeprawi- 
wszy się przez Pochrę, ciągnęła w równo- 
odległóy od woyska linii'ku Moskwie w 
odległości 1ociu wiorst, i w takićyże linii 
znavdnie Się teraz; zboczywszy zaś zgo. 
ścińhca Bołomnskiego, nie doznawała od 
nieprzyiaciela żadnych niepokoiów. — Stra- 
ciwszy nieprzyjaciel woysko nasze z swych 
oczu i zostając zawsze ieszcze w wąłpliwo- 
ści, wysyła na wszystkie punkta mocne od- 
działy , ażeby mas odkryć. Jenerał Major 
Iłowayski mty, odkrył żiedną częścią 
kozaków i huzarów Maryampolskich nieprzy- 
iaciela pode wsią Snam enskiem, uderzył 
pa 4 pulki nieprżyjacielskićy jazdy i poymał 
200 ludzi, + Pułkownika, 16 Oficerów i 40 
Podoficerów; mnóstwo zaśich ubił na miey- 
scu i zbił ich zupełnie. — Podiazdy nasze 
chwytają także wielu ieńców, tak, że wczoray 
i dzis 500 ludzi przyprowadzono. Stoiąc 
teraz na tym gościńcu, i zbliżywszy się ze 
strony Mozayska ku tyłowi nieprzyiaciela 
dla działania przeciw niemuż, wysłałem mo- 
cony oddział pod wodzą Jeoerała Majora 
Dorochowa, od którego dziś odebrałem 
iuż doniesienie, iż mu się udało poymać 6 
Officerów, i 200 żołnierzy. Tymczasem Pod- 
pułkownik pułku huzarów  Achtyrskich 
Dawydów, stoi iuż dawno ze 150 ludźmi 
lekkiey iazdy między Gżackiem a Mo- 
zayskiem, i działa szczęśliwie w celu za- 
tamowania nieprzyiacielskich zwiazków. — 
Jenerał Adjutant Baron Winzingerode 
stoi na gościncu TF werskim, ma także ie- 
den oddział na gościńcu Jarosławskim, 
i będzie wspólnie z działaniami woyska, wy- 
mierzomemi na gościniec Mozayski, dzia: 
łać w kierunku ku temuż gościbcowi. — Je- 
nerał Dorochow donosi mi wtey chwili, 
iz na gościńcu Mozayskim ku Moskwie 
odkrył korpus Jenerała Lamuse złożony 
z piechoty, iazdy i artyleryi. O reszcie dzia- 
łań tyczących się gościńca Mozayskiego do- 
wićsz się Wasza lmperatorska Mość z rap- 
portów Jenerała Majora Dorochowa;, 
które tu w Oryginałach załączam: 


Wypis z rapportów Jenerała Majora 
Dorochowa zdnia to. (22.) Września, 


Z rapportu pićrwszego. — Zebra- 
wszy móy oddział i stanąwszy o północy ha 
gośańcu Borowskim koło wsi Chara- 
powa, dowiedziałem się, że na tymże sā- 
mym gościńcu wielkie tabory nadciągaią ze 


Smoleńska. Wysłałem 40 kozaków pod 
wodzą Setnika Judyna na zwiady, a gdy 
mi doniósł, iż nieprzyiacielskie bagaże znay- 
duią się pod mocną strażą we wsi cerkie- 
wnóy Perchutkino, wysłałem jeszcze 200 ` 
kozaków i 2 szwadrony Imperstorskich dra: 
genów. Lecz waleczny ów Officer nie cze- 
kaiąg na posiłki wpadł do wsi równo ze 
mał 2 Tapilaów, pO Pay. 
s ' +» 5 Officerów į ga ludzi 
niższego stopnia; zapalił oraz stodoły, do 
których dla obrony swoićy niektórzy | 
pik r A JĄ, ży pou- 
ciekali, i36 wozów z Ammunicyą artyleryyn 
w powietrze wysadził, — Cały gościniec Ba 
rowski zawalony iest nieprzyiacielskimi . 
zmordowanymi żołnierzami, na koszt któ. 
rych wszelkie przedsiębiorę środki. Według 
zeznania iehcow wićmy, iz Smy korpus iest 
w Mozaysku. Jenerał Devpbrowski wy. 
słapy iest 2 dywizyą swoią z Moskwy na 
gościniec Borowski, o czóm iednakże sta- 
rac się będę mocnićy upewnić. —— Wysłany 
przeze moie oddział pod dowództwem Puł. 
kownika Siewersa, składniący się ze 150 
kozaków I 2 szwadronów dragonów limpera. 
torskich, uderzył na tylną straz zasłaniaiącą 
parki, i poymał 6 Officórów i 97 prostych 
żejnierzy, resztę skłuł i podobnież spalił 
20 wozów zładunkami. leden oddział pułku 
huzarów Elizabetgorodzkich wysłany 
na gościniec Borowski ku Moskwie, 
zabrał jeszcze 15 lndzi w niewolę, 

Zrappportu drugiego, — Tenże 
sam oddział Puikownika Siewersa, wspar- 
ty przez huzarów, uderzył na oddział nie- 
przyiacielski ciągaący do woyska, skłuł 
mnóstwo ludzi, a rrr zabrał w niewolę ; 
między ieńcami znayduie się także Adjutant 
Marszałka Ney, i Kwalermistrz w stopniu 
Kapitana. — Od wielu uchodzących mie- 
szkańców dowiedziałem się z pewnościa, iż 
nieprzyjaciel zebrał się w wielkićy liczbie na 
gościncu wiodącym do Podolska. Odkry- 
to korpus Jenerała La muse wynoszący 
ooo ludzi, który o 15 wiorst ode mnie na- 
cleg odprawił. Ieżeli nieprzezorność iego do. 
zwoli mi coś przedsięwziąć, mie puszczę 
mimo takiey sposobności. 

W Rossyi ogłoszono następniące wia- 
domości woieone (4tóre z doszłych nas re- 
kopism przetożyłismyj): £ 

I Wiadomości od woyska, — 
Smiały nieprzyiaciel, który chciał zniszczył 
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eguiem i mieczem naszą oyczyzoc, który iuż 
wdarł się był wiéy serce wszedłszy do Mo- 
skwy, sądził, iż Rossyę uiarzmi; teraz 
zaś pokazuie się iaśnie , iż się wswoićy za- 
wiódł nadziei. Morzony głodem , osłabiony 
codzieanemi potyczkami , został wycięczo- 
nym, Nakoniec przymusiła go bitwa na d. 
6. (18.) Paźdz. do zrzeczenia się na zawsze 
tey dumnćy myśli, aby kiedyś podbić Ros- 
syę pod iarzmo, W zamiarze udania się w 
nayżyznieysze krainy, pociągnął z naywięk- 
szą siłą nowym gościńcem ku Borowsko- 
wi, Pomimo wielkiey chytrości iego, uprze- 
dziliśmy go iednakże wiego przedsięwzięciu. 
Po piérwszém odkryciu zamiaru iego rozka- 
zano Jenerałowi piechoty Doktorowi, a- 
zeby zkorpusem Swoim pociągnał w nocy z 
dnia tigo na i2ty (z 23g0 na z4ty) Paździer- 
nika ko Małemu Jarosławkowi, gdzie 
też pomienony Jenerał uprzedził nieprzyiacie. 
la, który na niego o godzinie ztey zrana 
uderzył; wszczęła się ztego potyczka, któ. 
ra późnićy, gdy całe woysko nasze stała się 
ióy uczestnikiem, nader była ważną i do go- 
dziny totóy wnocy trwała. Przedmiot wal- 
ki było miasto, które nieprzyiaciel 8 razy 
zdobył i tylekroć razy utracił. Rowy miey- 
skie i lewy brzeg Luzy posłużyły nieprzy- 
iaciełowi wtóm, iż się mógł trzymać. Został 
ón po bitwie przez 24 godzin w swoićm ko: 
rzystnóm stanowisku na lewym brzegu, lecz 
nakoniec opuścił ie i pociągnął w nocy ku 
Borowskowi, dokąd się mocne oddziały 
nasze w pogoń za nim udały. Tymczasem 
stały iuż naymocnieysze korpusy nieprzyia- 
cielskie na gościńcu Medyńskim, i zwo- 
dziły toż samo pod Kaługą potyczki zod- 
działami Jenerała - Majora Iłowayskiego, 
które wkrótce drugiemi oddziałami Jenerata* 
Majora Paszkiewicza, a nakoniec przy: 
bywaiacóm zPełotni głównóm woyskien: 
wzmocnione zostały. 

Tegoż samego dnia, którego nieprzyia: 
ciel przymuszonym był ustąpić z Małego 
Jarosławka, przyniesiono do woyska cu- 
downy obraz Matki Bożey Kurskićy, 
który niegdyś oyczyżnę ad nieprzyiaciół u- 
ratował, Misszkance miasta Kurska uspo- 
kojuai listem dowodzącego Feldmarszałka, 
niesli do niego ten obraz zasyłaiąc modly 
do Pana Zastępów, aby zachować raczył 
naszego Monarchę i błogosławił orężewi na- 
szemu, który podniesliśmy sprawiedliwie na 
otrosę oyczyzny. ludewi, który w Bogu 


zaufał i wiernym iest wierze oyców swoich, 
może wprawdzie zawistny nmieprżyiaciel za: 
dać rany, lecz pokonać go nigdy nie zdoła. 

Oddziały nasze znayduiące się na ró- 
żnych mieyscach szarpią wszędzie nieprzyia- 
ciela. Kapitan artyleryi Fiigner poymał zno- 
wu 5 Oficerów i około 360 żołnierzy. We 
wsi Pleskowie zastał 300 ludzi nieprzyia- 
cielskich, którzy strzegli naywiększego zapa- 
su zboża i 3000 czetwertni mąki umielo- 
nóy wmłynie tamteyszym. Spalili oni to 
wszystko, Nieprzyiaciel posyłał wszelką w 
okolicy zebraną żywność do Moskwy, nie 
pamiętając na to, iż woysko iego okropny 
cierpi niedostatek, Z oddziała Kapitana Fü- 
gnera poległo 2 ludzi, a Sztabs - Rotmistrz 
Kowalewski i 5 żołnierzy zostali rania. 
nymi; ubito nam także do 40 koni, lecz do- 
staliśmy w mieysce ich Konie nieprzyiaciel. 
skie. Podpułkownik Achtyrskiego pułku hu- 
zarów Dawydow, który z odziatem swo- 
im stat wtyle mieprzyiaciela, zaiął dnia 4. 
(16.) naywiększy gościniec wiodący z.Wia- 
zmy do Sem lewa, podzieliwszy cały 
swóy odział na trzy części., Pićrwsza 
pod sprawą Dowodzcy Popowa 13g0, odpę: 
dziła pod Wiazimą ieden oddział nieprzy. 
iacielski poważaiący się ciągnąć przeciw nie- 
mu, przymusiła go do ucieczki i o wielka 
przyprawiła go stratę, Druga pod wodza 
Rotmistrza Czeczyńnskiego napadła na 
transport bardzo wielkich wozów, których 
było 41; nieprzyiaciel chciał się ocalić u- 
krywszy się w lesie; lecz Rotmistrz Cze- 
czyński uderzył z półową kozaków Bu- 
skich, rozpędził nieprzyiaciela, zabrał wszy- 
stkie wozy i mało tylko zachwycił ieńców, 
ponieważ naywiększa część nieprzyiaciót 
padła ataku iego ofiarą, Trzecia część 
pod wodzą Majora Kranowickiego zu- 
łańskiego pułku Wołyńskiego, zabrała nie- 
przyiacielowi mundury dla całego pułku West- 
falskiego uzarów, których transport pod 
mocną zoaydował się strażą; nay większa część 
strazy téy została poymana; tego dnia ubił 
oddział Podputkownika Dawydow a nie- 
przyiącielowi 375 ludzi, miedzy którymi znay» 
dowało się 3 Oificerów, a 490 żołnierzy za- 
brał w niewolę. 

Donia r2 (24) prźyparł Pułkownik Ziążę 
Kudaszew, Adiutant Jego Cesarze wicowskić 
Niości Wielkiese Wiażecia, 2 anadżiałe y 
osei Wielkiego Xiązęcia, ż eddzialem swo. 
im nieprzyiucieia, btory w naywyzszym uieła- 
dzie uciekaj goścideem Borowśskim do wsi 
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Szałymowa; zabrał mu tamże wiełe wo. 
zów prochowych, poymał oraz * Kommis- 
sarzy i 4oo żołnierzy. [wia 14. (26.) Eaz- 
dziernika przybył Xiążę Kudasz ew na 
gościniec Borowski, napadł zboku na o- 
boz wieprzyiacielski, i zabrał przeszło 100 
furgonów i innych wozów bagażewych, Ca. 
ły gci korpus nieprzyiacielski miał z nim ros- 
prawę; nieprzyjaciel utracił około 4oo ieņ- 
ców i naymniey 280 ludzi w zabitych. Zna- 
széy strony poległo 4 na placu, a raniono 
8; ubito nam oraz Około t3 koni, których 
iednakże natychmiast zdobyte konie nieprzy- 
iacielskie zastąpiły. 

Jenerał iazdy Płatow, który dnia 13. 
(25.) przeprawił się zkilkoma pułkami ko. 
zaków i zotym pułkiem strzelców przez Li- 
szę, o 5 wiorst wyżćy małego Jarosław - 
ka, napadł na park artyleryi zasłoniony 
mocno przez iazdę i piechotę, i zdobył 1: 
dział: nieprzyiaciel wysłał był wprawdzie 
bardzo mocne oddziały iazdy dla odebrania 
tychże dział, lecz Pułkownik Kayserów 
usadowił się z Zotym pułkiem strzelców w 
krzakach, wstrzymał iazdę nieprzyiacielska, 
i dopomógł wtém, iż owe działa przez rze. 
kę przewiezione zostały. 

' Dnia 13. (25.) Października ruszył nie- 
praviaciel z 4ma pułkami iazdy, iedcym puł- 
kiem piechoty i zkilkoma działami ze wsi 
Eremencu naprzeciwko miasta Medy- 
ny. Pułkownik Iłowayski oty odebrał 
o tém wiadomość, i doścignął z pułkiem 
Iłowayskiego 4go, i Wychota igo nie- 
przyjaciela ieszcze o 6 wiorst przed Medy- 
ną, uszykował należycie swoie pułki, dopu- 
ścił nieprzylacielowi zbliżyć się do miasta, 
uderzył na niego gwałtownie, wyparł go 
pomimo długiego i uporczywego odporu zie- 
go stanowiska i zabrał mu 5 dział, które 
natychmiast przeciw niemu wywmierzył. W 
tóm zdarzeniu poymano Polskiego Jenerała 
Tyszkiewicza, 1 Pułkownika, 1 sztabo- 
wego Lekarza i kilku prostych żołnierzy; 
pomiędzy zabitym} znayduie się 1 Jenerał 
Francuzki. 

Wszystko to powiano nietylko boiażli- 
wych, lecz nawet i tych uspokoić, którzy 
nie rozważywszy sił naszych i nieprzyiacieł 
skich, nietylko sami tracą odwagę, lecz na- 
wet i innych fałszywemi wieściami bałamucą. 
Na nieszczęście liczba takowych ludzi iest 
mało co znaczącą, gdyż wszyscy prana sy- 
nowie oyczyzny, równie iak i ci, którzy za 


paleni są z powodu ognia, który pozart 
nasz Święty Kremlin, mieysce świetości i 
siedziby naszych Monarchów , śpiesza się 
pomścić na nieprżyiacielu za zburzenie spo- 
koyności swoićy, 

Włościanie Gubernii Moskiewskićy i 
Kałngskićy dowiedli teraz, co narod Ros. 
Syyski przywiązany do wiary i Monarchii 
uczynić zdoła. Nie iest to żadną przesadą, 
kiedy mówimy, że wiele tysięcy nieprzy 
iaciół znalazło swóy grób zprzyczyny tych 
szanownych mieszkańców. Pomoażaiąca się 
sława ich czynów ożywia w nich nadzieię, 
że zupełnie zniszczą nieprzyiaciela,  Zasłu. 
guie na pochwałę ten sposób, iakim odpić- 
rać umieią wymierzone na się oręże, Wło. 
ścianie Hrabiego Orłowa Denisowa w 
Gubernii Kaługskiey, iaka też włościanie 
Włodzimierzra Orłowa utworzyli między 
soba znakomite korpusy, i okazali się stra- 
sznymi podiazdóm nieprzyjacielskim. Vrzydać 
tu potrzeba, iż waleczność włościań naszych 
była przyczyną, że wsie o go wiorst od 
glównego gościńca Mozayskiego leżące 
zostały nienaruszone, i że zboże aż do osta- 
tniego ZAŻbłA z pola zebranem zostało, 

Przywiązanie do wiary I oyczyzny, po. 
wszechue lest wszystkim stanóm. Matgo- 
rzata, Xieni Kazahski ego klasztoru 
piórwszćy klassy, przysłała Mięciu naczelne- 
mu ‘Vodzowi dla ranionych zrobione w kla. 
Sztorze swoim szarpiie, kompressy i bandaże, 
tudzież obraz Matki Boskićy Kazańskićy , 
zasyłaiąc te modły do Pana Zalfiępów, aby 
zasłaniał puklerzem swoim obrońców oyczy- 


z . . .e ¢ 4 k # 
zny i zniszczył nieprzyiacioł onćyże; prócz 


tego przysłała 100 rubli dla tych żołnićrzy, 
na których padnie koley odbywania straży 
przy Xieciu Jmct. A 3 

IL Urzędowe pisma Jener. Porucznika 
Karaniszczyna, Jen, du Jour głównega 
woyska , przesłane Gubernatorowi Zytomir. 
skiemu Komburlejowi: 

N. 392. Dnia 31. Paźdz. (12. Listopad.) 
1812. — „„Znaywiększćm ukontentowaniem 
przesyłam JW. Panu listy, z których JW, 
Pan przekonasz się o nowych ważnych ko- 
zzyściach oreża naszego. Doia 28. Paźdz. 
(9. Listop.) zabrał Jen. Miłoradowicz w 
potyczce pod Sołowijowem 21 dział nie. 
przyiacielowi, a Jen. Adjutant Hrabia Or. 
łow -Denisow poymał w iymże samym 
czasie pod Lachowem na gościńcu Smo- 
leńskim 1000 ieńców, i przymusił prócz 


? 
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tego Francuzkiego Jen. Augereau do pod- 
daoia Się z Gzma sztabowymi i wyższymi 
Officeramt i 2000 żołnierzami, ukiwszy mu 
wprzódy przeszło 2000 ludzi.“ 

„„Fegoż samego dnia rozprószył tenże 
Jenera? we wsi Klimentynowie zakłady 
kilku pułków iazdy nieprzyiacielskićy ; na 
placu iegło 1500 ludzi, poymano 1300, a 
prócz tego zabrano 400 wozów nałado wanych 
żywnością, mnóstwo bydła, i 1000 koni re- 
montowych przeznaczonych dla iazdy i arty- 
łeryi.** 

N. 486. Dnia 10. (22.) Listopada, —. 
Dalszy ciąg doniesień moich pod N. 392: 
„Spieszę się donieść JW. Panu, żeśmy ni- 
gdy ieszcze w krótkim czasie tak świelnych 
nie uczynili postępow, iak teraz. S5mo- 
lehsk iest odzbranym i naszym, a przednia 
straż znaydnie się iuż wOrszy. Pobity 
wieprzyiaciel cofa się tak Śpiesznie, iż żale- 
dwie po uatężonych marszach dościguąc go 
jesteśmy w stanie; naywiększa część lego 
artyleryi, to iest przeszło 5oo dział zuayduie 
siè w naszych ręku, a iehców mamy niezli. 
ezoną lizbę,' 

„WV potyczce d, 5. (17.) Listopada pod 
Miastem Krasne, zniszczonym został 4ty 
korpus ` nieprzylacielski. Sam Napoleon, 
który o świcie dnia tego nieszczęsne Skutki 
przewidywał, cofaąt się ze swoią świtą, 
Główna korzyść dnia tego iest ta, iż 3ci 
korpus Marszallzia Ney, złożony z 25000 la- 


dzi, został odciętym; dnia 6. (18.) Listopa- 
da, musiał się Marszałek Ney walcząc cofać 
od Smoleńska; woysko iego biło sie z rzad. 
ką odwagą, lecz nie mogło oprzeć się gwał- 
townemu nacieraniu wóysk naszych. Cały 
ten korpus nieprzyłacielski został pobitym; 
11000 ludzi złozyło broń, poboiowsko było 
okryte trnpami, a cata artylerya wpadła w 
ręce zwycięzców. Rozprószone szczątki sta 
raty się pod Sierokoryanami przevrawić 
przez Dniepr, lecz i tam przywitał ich 
oddział korpusu Hrabiego Płatowa, i za- 
brał prawie wszystkich wdiewolą; sam Ney 
łedwte'się mógł uratować. W ogólności do» 
stało się d. 5. (17.) Listopada w moc naszą 
około 150 dział, 25000 ieńcow, i 7 Jenera- 
łów. Prócz tego zniewolonym był nieprzy- 
iaciel zostawić 118 dział wSimnolensku; 
iedna część własnego ekwipażu Napoleona 
została przez naszych zdobytą; zdobycz by- 
ła bardzo bogatą.“ 
„Marszałkowie Victor i Gouvion 
St. Cyr uderzyli d. 2. (14.) Listopada z po- 
łączonemi korpusami śwoiemi na Hrabiego 
Witlgeusteina ; lecz ón odniósł nad ni- 
mi zupełne zwycięstwo, i ścigał ich przez 
20 wiorst.** > 

,„Woysko Admirała Czyczagowa we. 
szło do Mińska; gdy wkrótce wszystkie 
nasze połączą się siły, przeto spodziewany 
się za Bozką pomocą zupełną zadać klęskę 
nieprzylacielówa,** 
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Heteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od 5. do 7. Grudnia 


1812, 
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| Ę | Czas po- Bent Ciepłomiera | Wiigocio | Kierunek Wia- | Odmiany 
GII strzeżenia | || _Heaumura. mierz, , trów. powietrza, 
| ]sch. Słońc.| 28, 0, 11.|— 3, 4. | 84, tj.| Z. sredni — | pochmurno, snieg. 
G la. fo połud.| 28, 0, 9. = 2, 8. | 85, O Z. srednł pochmurno, snidg. 
: |10. w nocy lie o „poł wia ŻW 26, 19 | Ź.słady pochmurno, niej. | 
| | Wsch. Stone.| 28, 14 o. | — 6, p. 83, 23.| Z. słaby | gęste chmury. 
|ó 12. po połud:| 28,3, 2, | — 3; 8. 82, 19.| P. P. Z. sredni chnaty, | 
„ro. wnocy | 28, Ka | = 189 20. | Gbo Gai 42. 652%, słaby | chmury, j 
| | Ws. Słońc.| 28, 2, 6. |— 13,5. | 82, 38. | P.P, W. staby | chmurki. 
s7 dia. popotud.| 29,3; 8. |--I6, 2. 7% 06, EP Tia Iacno, 
i 110. w nocy | 28, 4, 7.ļj— 20. _ | 80, 00.) P. słaby chmurki. 
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